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  Jestem prze­ko­nany, że za tysiąc lat nasz świat będzie zdo­mi­no­wany przez
maszyny o potęż­nej inte­li­gen­cji. Rewo­lu­cję tę umoż­li­wią nie­sły­chane
osią­gnię­cia w dzie­dzi­nie elek­tro­niki, dzięki któ­rym w sztucz­nym mózgu
można będzie pomie­ścić ogromne zasoby pamięci. Myślę nawet, że ludzie i maszyny będą sta­no­wić jedno. Połą­czy nas z nimi dosko­nała orga­niczna
sym­bioza. Nasza pamięć rów­nież będzie wsz­cze­pialna. Będziemy
trans­fe­ro­wać do kory mózgo­wej całe moduły wie­dzy.
Ste­ven Spiel­berg,

TV8, Nr 48, listo­pad 2015, s. 6.






 



  Dwie rze­czy są nie­skoń­czone: wszech­świat oraz ludzka głu­pota. Z tym że
co do wszech­świata, nie jestem jesz­cze pewien.
Albert Ein­stein


  
Pro­log


Świat miał się kiep­sko, Bruce także. Tego ranka nie był w sta­nie wci­snąć
nóg w glany. Ale glany były mu potrzebne, zwa­żyw­szy na to, że zapo­wia­dał
się paskudny dzień, a on musiał wyjść, by zapo­lo­wać na infor­ma­cje. Jak
zauwa­żył pewien uważny filo­zof, świat jest nie tylko mały, lecz także
zły.


Ale nie było wyboru. Wła­śnie ten świat był tere­nem polo­wa­nia Bruce’a,
czter­dzie­sto­let­niego eks­rug­by­sty, który mógłby jesz­cze grać w jakiejś
wysoko noto­wa­nej dru­ży­nie. Potężny zawod­nik dru­giej linii młyna miał
odpo­wiedni wzrost, masę ciała i roz­pię­tość ramion, by umie­ścić piłkę
mię­dzy słup­kami, prze­bi­ja­jąc każdy mur.


Pra­cu­jąc jako dzien­ni­karz w mię­dzy­na­ro­do­wym cza­so­pi­śmie finan­so­wa­nym
przez jego przy­ja­ciela Marka, syna miliar­dera, Bruce także zawsze się
prze­bi­jał. Miał awer­sję do obo­wią­zu­ją­cych mód i całego tego wariac­twa,
które zastą­piło zdrowy roz­są­dek. Jedno nie­wła­ściwe słowo, jedna
nie­po­prawna myśl i czło­wiek jest spa­lony. Pod­sta­wowa zasada gło­siła, że
„pew­nych rze­czy nie powinno się mówić ani o nich roz­ma­wiać”. I tutaj
zaczy­nał się pro­blem, ponie­waż Bruce był praw­dzi­wym spe­cem od
nie­wła­ści­wych słów i nie­po­praw­nych myśli. Nie­prze­wi­dy­walny, nie­moż­liwy
do kon­tro­lo­wa­nia, węszył wszę­dzie z prze­ra­ża­jącą sku­tecz­no­ścią, a gdy
było trzeba, nie wahał się grze­bać w śmiet­niku. Gdy wyru­szał na wojenną
ścieżkę, wielu hipo­kry­tów trzę­sło por­t­kami, bo nie­je­den arty­kuł Bruce’a wywo­łał już spore trzę­sie­nie ziemi.


Parł naprzód z siłą tura i węchem wraż­li­wym jak u wilka. Od mniej wię­cej
roku podą­żał dziw­nym tro­pem, wyczu­wa­jąc nowy zapach. Oszu­ki­wano zwy­kłych
ludzi: kto pocią­gał za sznurki? Dowody musiały być twarde jak beton. W prze­ciw­nym razie zaleje go fala kry­tyki: teo­ria spi­skowa. Pro­szę, nic tu
nie ma! Cisza na pla­nie, wra­camy do zdjęć.


Zdo­łał się wci­snąć w glany za pią­tym razem. Puz­zle zaczy­nały do sie­bie
paso­wać, ale bra­ko­wało naj­waż­niej­szych ele­men­tów. Nad wszyst­kim zaś
uno­siła się silna woń zagro­że­nia. Czy powi­nien docie­kać, kto naprawdę
rzą­dzi tym świa­tem, jeśli ryzy­ko­wał przy tym wła­sną skórę?
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– Gdzie złoto?


Bro­dacz musnął nożem skórę Cha­lida. Popły­nęła krew.


– W Pal­my­rze nie ma złota.


Pal­myra… Sta­ro­żytne syryj­skie mia­sto, w któ­rym Cha­lid się uro­dził i któ­rego został straż­ni­kiem. Zafa­scy­no­wany bogac­twami tej oazy odbył
stu­dia arche­olo­giczne, zba­dał każdy pomnik, każdy kamień, pra­gnąc je
zabez­pie­czyć i zacho­wać dla potom­nych. Choć miał już osiem­dzie­siąt dwa
lata, Cha­lid – autor licz­nych publi­ka­cji i uznany wybawca tego
wyjąt­ko­wego miej­sca – by­naj­mniej nie stra­cił swo­jej har­do­ści. Przez całe
życie nie wie­dział, co to strach. Fana­tycy z Pań­stwa Islam­skiego nie
zmu­szą go, by zgiął kark1.


– Mów, psie, albo obe­tnę ci głowę!


– Nie takim tonem, gnido!


Ta reak­cja zasko­czyła bro­da­cza. Zazwy­czaj jeńcy się przed nim
płasz­czyli, a on pod­rzy­nał im gar­dła z tym więk­szą przy­jem­no­ścią. Ten
bez­bronny siwy jego­mość napa­wał go lękiem.


– Wiemy, że jest tutaj złoto i że ty je pro­du­ku­jesz! Jeśli chcesz
prze­żyć, powiedz, gdzie je scho­wa­łeś, i zdradź recep­turę.


Wię­zień spoj­rzał na niego z taką pogardą, że roz­wście­czony bro­dacz o mało nie prze­kro­czył roz­ka­zów i go nie zabił. Uświa­do­miw­szy sobie, że
niczego nie osią­gnie, splu­nął na ofiarę i wyszedł ze świą­tyni
Bal­sza­mina. Cała seria prze­słu­chań oka­zała się bez­owocna.


Chwila prze­rwy. Od momentu zatrzy­ma­nia przez oddział bojow­ni­ków Pań­stwa
Islam­skiego Cha­lid chciał wie­rzyć w uwol­nie­nie. Sta­rzec, który był
lokalną i mię­dzy­na­ro­dową sławą, naj­waż­niej­szą oso­bi­sto­ścią ple­mie­nia
Al-Asa­dów, wła­ści­cie­lem ziemi i domów, nie­kwe­stio­no­wa­nym auto­ry­te­tem
moral­nym, mimo ostrze­żeń rodziny i bli­skich odmó­wił opusz­cze­nia swo­jego
mia­sta. Nie lek­ce­wa­żył jed­nak zagro­że­nia ze strony islam­skiej armii
zwa­nej Dżajsz. Jej zamia­rem było utwo­rze­nie kali­fatu, który miał
począt­kowo obej­mo­wać Syrię i Irak, a następ­nie roz­sze­rzyć się na cały
Bli­ski Wschód.


Uciec, zna­leźć się w bez­piecz­nym miej­scu, cie­szyć się spo­kojną sta­ro­ścią
w oto­cze­niu wnu­ków… To by było naj­więk­sze tchó­rzo­stwo, zaprzań­stwo nie
do znie­sie­nia! Cha­lida uwa­żano za upar­ciu­cha, ale on zawsze odpo­wia­dał
tak samo: „Choćby mieli mnie zabić, nie wyjadę”. Był pewien, że gdyby go
tu nie było, Pań­stwo Islam­skie zbu­rzy­łoby jego uko­chaną Pal­myrę, którą
od czter­dzie­stu lat przy­wra­cał do życia.


Kró­lowa Pustyni Syryj­skiej, poło­żona w odle­gło­ści dwu­stu trzy­dzie­stu
kilo­me­trów od Damaszku i dwu­stu dwu­dzie­stu od Eufratu, na swoje
nie­szczę­ście uzna­wana była za miej­sce stra­te­giczne. Kto by się w niej
osie­dlił, gdyby nie było tu źró­dła zapew­nia­ją­cego uro­dzaj pal­mo­wego
gaju? W III wieku po Chry­stu­sie kró­lowa Zeno­bia odwa­żyła się utwier­dzić
swą wła­dzę na prze­kór Rzy­mowi, który był tota­li­tarną potęgą tam­tych
cza­sów. Odnio­sła tym­cza­sowy suk­ces, nastą­piły krót­kie lata dobro­bytu i szczę­ścia, aż w 272 roku legiony Aure­liana poko­nały bun­tow­niczkę, którą
wywie­ziono do Rzymu i wysta­wiono na widok publiczny niczym oso­bliwe
zwie­rzę. Naj­gor­sze jed­nak miało dopiero nadejść: w roku 634 pogań­skie
mia­sto naje­chali i splą­dro­wali Ara­bo­wie. Na szczę­ście bar­ba­rzyń­com się
znu­dziło i odje­chali, zosta­wia­jąc za sobą pole ruin.


Cha­lid, od dziecka zafa­scy­no­wany sto­ją­cymi jesz­cze kolum­na­dami i świą­ty­niami, wraż­liwy na zmie­nia­jące się w zależ­no­ści od pory roku i dnia oświe­tle­nie mia­sta, posta­no­wił przy­wró­cić Pal­my­rze część jej
bla­sku, czym ścią­gnął na sie­bie gromy isla­mi­stów, któ­rzy nie uzna­wali
żad­nych prze­ja­wów kul­tury sprzed powsta­nia Koranu. Według nich arche­olog
był bluź­niercą i kry­mi­na­li­stą.


Kiedy zbu­rzono posągi prze­cho­wy­wane w muzeum w Mosulu oraz klasz­tor i biblio­tekę domi­ni­ka­nów, Cha­lid naiw­nie wie­rzył, że słynna „wspól­nota
naro­dowa” ochroni Pal­myrę. Mrzonki. „W Pal­my­rze” ozna­czało „ni­gdzie”. A kto chciałby umie­rać za „ni­gdzie”? Gdy dżi­ha­dy­ści ude­rzyli, rzu­ca­jąc do
ataku obło­żo­nych mate­ria­łami wybu­cho­wymi męczen­ni­ków, syryj­skie siły
wierne rzą­dowi prze­rwały walkę. Nie da się poko­nać fana­ty­ków, dla
któ­rych śmierć jest bło­go­sła­wień­stwem.


Cha­lid liczył na to, że jego urok oso­bi­sty zdoła prze­ko­nać najeźdź­ców do
oszczę­dze­nia Pal­myry. Czy nie wystar­czy im kon­trola nad regio­nem?
Kolejne roz­cza­ro­wa­nie. Pierw­sza decy­zja zwy­cięz­ców: zbu­rze­nie posągu lwa
strze­gą­cego wej­ścia do muzeum. Kamienny dra­pież­nik o wadze pięt­na­stu ton
i wyso­ko­ści trzech i pół metra nie oparł się gnie­wowi sza­leń­ców Allaha,
któ­rzy potwier­dzili zamiar wysa­dze­nia sank­tu­ariów poświę­co­nych fał­szy­wym
bogom.


Cha­lid był samotny i opusz­czony. Jed­nak przez cały czas trwa­nia swo­jej
usia­nej prze­szko­dami kariery wie­rzył w broń o zatrwa­ża­ją­cej
sku­tecz­no­ści: swoją siłę per­swa­zji. Gdy orga­ni­zo­wał kon­fe­ren­cje w jedy­nym, sta­no­wią­cym zresztą jego wła­sność, hotelu w Pal­my­rze, zmie­niał
nudne zebra­nia nadę­tych naukow­ców w imprezy, pod­czas któ­rych eru­dyci
dosko­nale się bawili. W obli­czu fana­ty­ków z Dżajsz nie roz­pa­czał,
ponie­waż znał ich słaby punkt: żądzę zysku. Dzięki sprze­daży anty­ków
boga­tym kolek­cjo­ne­rom zdo­będą for­tuny. Dora­dza­jąc im wybór pięk­nych
egzem­pla­rzy, które będą mogli odsprze­dać z zyskiem, Cha­lid ocali
naj­waż­niej­sze zbiory, a następ­nie je odkupi. Czego mogą od niego żądać,
jeśli nie dar­mo­wej, przy­mu­so­wej eks­per­tyzy, po to, by zyskać miliony
dola­rów? Armia Allaha potrze­bo­wała pie­nię­dzy. A Pal­myra była sej­fem, do
któ­rego szyfr znał ich jeniec.


Słońce zacho­dziło, malu­jąc łagod­nym zło­tem kolumny nie­ist­nie­ją­cego już
świata. Była to ulu­biona chwila Cha­lida, wień­cząca dzień cięż­kiej pracy;
zazwy­czaj pod­su­mo­wy­wał go ze swo­imi współ­pra­cow­ni­kami i usta­lał plan
dzia­ła­nia na następny dzień.


Następny dzień… Czy następny dzień jesz­cze dla niego ist­nieje?
Zaprze­czyć to pod­dać się prawu ciem­no­ści. W odno­wio­nej przez sie­bie
świą­tyni, która stała się jego wię­zie­niem i którą jego oprawcy
zamie­rzali znisz­czyć, arche­olog szu­kał siły, by sta­wić im opór. W swo­jej
ojczyź­nie, na swoim tere­nie – nie ustąpi.



  
    	
      
    W marcu 2017 roku armia syryj­ska przy wspar­ciu Rosjan po raz drugi
odbiła Pal­myrę z rąk isla­mi­stów. ↩
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Lon­dyn, obrzy­dliwe mia­sto. Jak wszyst­kie mia­sta. Bruce lubił tylko
High­lands i bez­kre­sne puste prze­strze­nie sma­gane zim­nym i pory­wi­stym
wia­trem, gdzie spo­ty­kało się mini­mum ludzi, z któ­rymi wymie­niało się
mini­mum słów. A jesz­cze lepiej, jeśli poprze­sta­wało się na wymia­nie
nie­chęt­nych spoj­rzeń.


Mrówki bie­ga­jące we wszyst­kich kie­run­kach, chmary samo­cho­dów emi­tu­ją­cych
ryk i spa­liny, strasz­liwe wie­żowce wymy­ślone przez obłą­kań­ców, któ­rym
kadzą kry­tycy kształ­ceni w tych samych szpi­ta­lach dla waria­tów –
nowo­cze­sne mia­sta są doprawdy wspa­niałe!


Bruce jako dzie­ciak dobrze się bawił, słu­cha­jąc w Hyde Parku para­no­ików
zwia­stu­ją­cych apo­ka­lipsę i gra­jąc w rosyj­ską ruletkę z nie­le­gal­nymi
imi­gran­tami na nabrzeżu. Teraz bawił się gorzej.


Moc­nym punk­tem Angli­ków jest fakt, że pozo­stają Angli­kami. Wyspiar­skie
poło­że­nie ma nie tylko złe strony. Mimo Europy i tunelu pod kana­łem la
Man­che, który Bruce chęt­nie by zamknął, Bry­tole zacho­wali tę odro­binę
sza­leń­stwa, tak znie­na­wi­dzoną przez jakże poważne fran­cu­sko-nie­miec­kie
mał­żeń­stwo, któ­rym była Unia. A ich ostatni numer, Bre­xit, sta­now­czo
wart był zachodu.


Na celow­niku Bruce’a były ośrodki wła­dzy i wpły­wowe grupy dzia­ła­jące w gęst­szym lub rzad­szym cie­niu. Klub Rzym­ski, G20, G7, owo tajemne G ze
zmie­nia­ją­cymi się nume­rami, Forum Eko­no­miczne w Davos, Klub Bil­der­berg
zrze­sza­jący koro­no­wane głowy, sze­fów państw, mini­strów, ban­kie­rów,
przy­wód­ców inte­lek­tu­al­nych i wszel­kiej maści szpie­gów. Nie­zwy­kły Klub
Bil­der­berg został zało­żony w 1954 roku przez księ­cia Bern­harda z Holan­dii oraz Davida Roc­ke­fel­lera. „Gdy jesteś w Klu­bie Bil­der­berg,
jesteś u celu”, pisał „The Eco­no­mist”. Brak strony inter­ne­to­wej, wieczna
poczta gło­sowa w tele­fo­nie, zamknięte drzwi pod­czas spo­tkań szczę­śli­wej
grupki wybrań­ców, zakaz robie­nia nota­tek, zakaz kon­taktu z mediami,
abso­lutna dys­kre­cja uczest­ni­ków, przy­go­to­wa­nia do prze­mian poli­tycz­nych,
spo­łecz­nych i eko­no­micz­nych na naszej pla­ne­cie. Klub Bil­der­berg to nie
jedyna grupa tego rodzaju. Od Harvard Busi­ness School po Coun­cil of
Fore­ign Rela­tions przez nie­małą grupkę orga­ni­za­cji poza­rzą­do­wych – na
świe­cie nie brak krę­gów decy­zyj­nych.


Bruce uważ­nie im się przyj­rzał. Nie prze­stra­szo­nym wzro­kiem skle­pi­karki,
ale ostrym jak miecz świetlny rodem z Gwiezd­nych wojen. Iden­ty­fi­ku­jąc
udział tych spry­cia­rzy w poszcze­gól­nych gru­pach wpły­wów, Szkot
spo­rzą­dził praw­dziwą listę zwy­cięz­ców. Wyśmie­nity mate­riał na pierw­szą
stronę! Chciał wię­cej, chciał prawdy, która dzia­łała na niego jak
dopa­lacz. Spo­śród prze­świe­tlo­nych grup jedna szcze­gól­nie wpa­dła mu w oko: Sfinks.


Podob­nie jak w przy­padku Klubu Bil­der­berg, ze Sfink­sem nie dało się
skon­tak­to­wać. Jedy­nie jakieś wzmianki tu czy tam i tylko jeden ofi­cjalny
przed­sta­wi­ciel: Masud Man­sur, afgań­ski biz­nes­men. Dla­czego jego nazwi­sko
poja­wiało się w związku z zebra­niami, na któ­rych kró­lo­wała forsa,
dla­czego spo­ty­kał się z reki­nami finan­sjery i nie­ty­kal­nymi wyso­kimi
urzęd­ni­kami?


Odpo­wiedź była oczy­wi­sta: korup­cja. Bruce jed­nak nie miał zaufa­nia do
oczy­wi­sto­ści, a ta mu śmier­działa. Znał czło­wieka, który mógłby dla
niego prze­ko­pać teren. Spo­tkali się przy wej­ściu do kate­dry Świę­tego
Pawła, w któ­rej tło­czyły się tłumy tury­stów. Bal­ti­more Schu­mak,
zna­ko­mity infor­ma­tyk, był łysy, miał na sobie czarną koszulę ze stójką i spodnie w kolo­rze mor­skiej zie­leni. Syn Tek­sanki i Sło­waka, od dziecka
geniusz mate­ma­tyczny, bisek­su­ali­sta, współ­pra­co­wał z dzie­siątką
depu­to­wa­nych z prawa i lewa, ucząc ich zarzą­dza­nia kon­tami w mediach
spo­łecz­no­ścio­wych.


Bal­ti­more miał pewien pro­blem. Plu­gawa robota asy­stenta par­la­men­tar­nego
tak go znie­sma­czyła, że miał ochotę wrzu­cić całe to szambo do sieci. Po
mistrzo­stwach w piciu sie­dem­na­sto­pro­cen­to­wego piwa Bruce zdo­łał go
odwieść od tego samo­bój­stwa. Medialny wytrysk dałby mu led­wie dzie­sięć
sekund speł­nie­nia, a póź­niej by go zlin­czo­wano. Jedyne wyj­ście:
wyspo­wia­dać się przed god­nym zaufa­nia pro­fe­sjo­na­li­stą, na przy­kład
Bruce’em. Bal­ti­more – dys­kretny, cza­ru­jący – łatwo nawią­zy­wał kon­takty.
Nale­żał też do dzie­się­ciu pre­sti­żo­wych klu­bów o ogra­ni­czo­nym dostę­pie.
Jego piętą achil­le­sową były luk­su­sowe samo­chody, ze wska­za­niem na
fer­rari. Tutaj do gry wkra­czał Bruce. Odli­czał funty szter­lingi, a Bal­ti­more roz­ma­wiał.


Prze­jażdżka czer­wo­nym autem poświę­co­nym przez samego papieża była
praw­dziwą roz­ko­szą. A kusi­ciel poru­szał kie­row­nicą z wir­tu­oze­rią godną
skrzyp­co­wych wyczy­nów Menu­hina.


– Piękna fura – ode­zwał się Bruce z uzna­niem. – U cie­bie wszystko gra?


– Nie narze­kam.


– Ale wyglą­dasz raczej kiep­sko.


– Jeden far­bo­wany lord wła­śnie mnie wysta­wił. Nie martw się, mam długą
listę ocze­ku­ją­cych.


Fer­rari wśli­znęło się mię­dzy auto­bus a samo­chód na fran­cu­skich nume­rach,
który z pew­no­ścią nie miał zostać oszczę­dzony w kor­kach. Ruch
lewo­stronny nie jest dla byle kogo.


– Masz hajs, Bruce?


– Każda praca zasłu­guje na zapłatę. Jeśli masz coś dobrego, obło­wisz
się.


Wyko­rzy­stu­jąc spo­koj­niej­szy ruch na dro­dze, Bal­ti­more przy­śpie­szył. Jego
czer­wona ślicz­notka miała potężną moc.


– Ten twój Man­sur to gruba ryba. Nie jakiś afgań­ski bru­das, ale
miliar­der, który kon­tro­luje pół kraju, roz­gry­wa­jący prze­ciwko sobie
miej­scowe ple­miona. To dzięki niemu tali­bo­wie nie są jesz­cze abso­lut­nymi
panami. Wpro­wa­dzona ostat­nio edu­ka­cja dla dziew­cząt to on. Trans­porty
lekarstw i zapasy żyw­no­ści to też jego sprawka.


– Krótko mówiąc, poczciwy chłop?


– Bez niego kraj się roz­pad­nie. Tak będzie.


– Man­sur się wyco­fał?


– Pamię­tasz te gigan­tyczne posągi Buddy w Bamia­nie?


– Widzia­łem w tele­wi­zji, jak je wysa­dzali. Jak wszy­scy. Mądrale
tłu­ma­czyli nam, że to nic strasz­nego. Stare kamie­nie, ludzie mają to
gdzieś.


– Ale nie Man­sur. A ponie­waż wal­czył z tali­bami, posłu­żył jako mate­riał
wybu­chowy. Teraz, gdy go nie ma, Afga­ni­stan na pewno nie uwolni się spod
wła­dzy bro­da­czy. I nie tylko Afga­ni­stan.


– Sfinks: mówi ci to coś?


Bal­ti­more o mało nie stra­cił kon­troli nad swoim fer­rari.


– Trzy­maj się od tego z daleka, Bruce. Ist­nieją pewne gra­nice, nawet w twoim przy­padku.


– To jakiś bar­dzo zamknięty klub, tak?


– Nie wiem.


– Nie zno­szę, jak ktoś mnie wkręca, kolego. Wyglą­dam na sym­pa­tycz­nego,
ale to tylko pozory. Jeśli się zde­ner­wuję, obe­rwiesz.


– Nie rób sobie jaj, Bruce.


– Przy­kro mi, to moja spe­cjal­ność.


– Zapo­mnij o Sfink­sie.


– Mam sło­niową pamięć.


– Poła­miesz sobie na tym zęby!


– Jestem żar­łoczny jak ogr, poły­kam w cało­ści. Dawaj wszystko, co wiesz.


– Nic nie wiem. Nic a nic.


– Chło­pie, masz dobre życie, stan two­jego konta z dnia na dzień się
powięk­sza i jesteś jed­nym z moich naj­lep­szych infor­ma­to­rów. Zamie­rzasz
to wszystko spie­przyć czy będziesz współ­pra­co­wał?


Bal­ti­more wyczuł iry­ta­cję pasa­żera. Ataki furii Bruce’a były jak erup­cja
Etny.


– Wpro­wadź mnie w to, Bal­ti­more. Natych­miast.


– Dla­czego się tak upie­rasz?


– Cie­ka­wość. Taki mam nałóg.


– Nie powi­nie­neś…


– Nie musisz dbać o mój kom­fort. Daj mi kon­takt.
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